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Ł u ck , 7 lu tego  .swych p rz em a w ia  tylkc w  ch w i-  d z ia ła ln o ś c i zb o rów  lok a ln ych  je s t  j ju  sekt, k tó rych , w ed le  m es tw ier- 
Iła ch  „n a d z iem sk ieg o  o b ja w ie n ia " , ; zb ó r  „N o g o m o jc ó w "  ™ L i - — ...w j  u — • _ _

O s ta ti r< ż e n o w a ł y  s ię  sądy  w o  j^ ś t w  p rostem  te g o  s łow a  zn aczę - pow . R ów n e, 
n ue sp raw ą  .„p ro ro k a  ‘ z  s e k t y > n;u szarla tan em , ja k  w s zy s cy  in- 

sabatyBLÓw, Jan a M u raszk i. P r ” - n j Jemu podobn i „p ro ro c y -k a r je -  
o ty  ch łop , b y  n ie  p o w ied z ie ć  an a l- p ow ic ze ". In te rp re tu ją c  w y zn a w ­
ał Peta, z p ow ia tu  D o liń sk ie g o  na com  iW ym  p ro ro c tw a  S ta rego  T e - 
r>_i— ... i JeFo „ a - ! s tam entu , zap o w iad a  „n r o r o k "  Bo-

p is a liś  honiuk zap an ow a n ie  K ró le s tw a  
B ożego na z iem i.

Po les iu ... (O  p rzyb yc iu  
p o s to ló w " do W a rs za w y  
my o n e g d a j) .

K R W A W Y  O B R Z .V D E K  

M U R A S Z K I

M is ja  „ p io r o k a "  M u raszk i skoń 
c zy ła  s ię  po k ró tk ie j w ęd ró w ce  w  
p ew n e j w io sce  w  p o w ie c ie  kosto- 
po isk im . T u ta j,  w śród  n ie lic zn e j 
g ru p k i sw ych  w sp ó łw y zn a w ców , 
dokonać s-'ę m ia ła  o f ia r a  „o k u p ie ­
n ia  g rzes zn ego  ś w ia ta " .  O b rząd ­
ku tego  dokonał sam  „a r c y k a ­
p ła n " M u raszko , k tó r y  w y c ią ł 
b rzy tw ą  z ż y w ego  c ia ła  sw e j ko­
chanki K lika p ia tó w  skóry, a sp ły ­
w a ją cą  krew7 ch w ytan o  do naczyń  
i b u te lek  jak o  ta lizm a n  p rzec iw -

Z IE L O N O Ś W IĄ T K O W C Y

Id e o lo g ic z n ie  n a jb liż e j „S te fa -  
n o w c o w " s to i sekta  „Z ie lo n o ś w ią t­
k o w có w ", jed n a  spośród  n a jlic z -

z r o z u m ie m i m a
n ie js zy ch  na W o łyn iu . P os ia d a  T  ,n *e ". _
sw ą c en tra lę  w  W a rs za w ie  pod na nyC 1PS1^ f m ^ ,3 ° P ie ro  w  ”  n ‘ u 
z w a : „Z w ią z e k  zb o ró w  W ,a ry  E -:! Do/ kon a łym  > ^  za p o czą tk u j”  

w a n g e lic z n e j" .  iV >m ien ieną s e k - : 
ta  s tan ow i jed n a k  sam od zie ln ą

w  A m e lin ic , | d zon ych  danych  zn a jd u je  s ię  na 
W o łyn iu  oko ło  20, n a le ży  szukać 
w  teok ra ty zm ie  p ań s tw a  ca rsk ie ­
go. G nęb ien ie  i p rz eś la d o w a n ie  
in n ych  w y zn a ń  n a rzu ca n ie  p ra ­
w o s ła w ia  ja k o  fo rm y  p ań s tw o­
w e j i du cn ow cgo  absolu tyzm u , 
w y ro b iło  w7 tu te js z e j lu dności
sk łonność do e g z a lta c j i  i m is ty cy z  
mu, podczas g d y  k le r  p ra w o s ła w ­
ny w  g ło szon em  d z ie le  „o d ro d ze ­
nia r e l ig i jn e g o "  o d e g ra ł r o lę  bar-

• i • dzo n iu ła , n ie  d o ra s ta ja c  tak  pod
sta łe  b ad an ie  i  w c zy ty w a n ie  s i ę ‘ „ . , , , . , . . , ,

w zg lęd em  m ora ln ym  ja k  int-:.ektu
a ln ym  p ow ie rzon em u  mu zadan iu .

B A D A C Z E  P IS M A  ŚW .

P o d  w zg lęd em  in te lek tu a ln ym  
w y ró żn ia ją  s ię  t. zw . „R u s s e lic i" ,  
c z y i ' „B a d a c ze  P ism a  ś w ię te g o "  
N ie  u zn a ją  ró w n ie ż  i on i żad n e j 
h ie ra r c h ji d u ch ow n e j an i o b rzą d ­
k ów  r e l ig i jn y c h . D oskon ałość  
duchów ą, w  ich  w ie rzen iu , o s ią g ­
nąć m ożn a  je d y n ie  p rzez  z ro zu ­
m ien ie  P ism a  Ś w ię tego  i p rz e z

%
*

a  m a i  m a

Z ie m i" .  W  śm ierć , ja k o  koniec

au ton om iczn a  jed n os tk ę  i d e c y d u -1 Z" C?a . ^‘ zyc: n e£°> _n ie  w >erzą. 
ła W ł l  « n w ł  ! S m ie rc  in te rp re tu ją  ja k o  sen, kto-je  w  zak res ie  w łasn ych

P r z e jś c ie  od  s ta re j ca rsk ie j 
le o k ra e ji do n o w e j b o ls zew ick ie j 
sa tan ok rac ji dokon ało  się za  g w a ł 
tow n ie  i  nie m og ło  pom in ąć  W o­
łyn ia , w y s ta w io n e go  d łu g i czas

Sekta ta, p odobn ie  ja k  w s z y s tk ie ' , „
 1 n a Ie£ °  > k tó ry

sp rav  • ry  trw a ć  będzie  dó „D n ia  dosko- ( na f f M W  b o ls zew ick ie . tym

inne z jed n oczon e  „Z w ią zk u  Z dc 
ró w  E w a n g e lic zn y c h "  sek ty , n ie  
u zn a je  d u ch o w ień s tw a  an i s ta łe j

p rz yn ie s ie  g rzes zn i la n ie  r z e c z y  n a leży  szukać r o ż ­

kom  śm ie rć  w iek u is tą  a godnym  rostu  r0ŻIW ch sek t 1 pon u rego  m i­

ko w szys tk iem u  złem u... P o  tym  h ie ra rc h ji du ch ow n e j, g d y ż  p r z y ­
czyn ie  skończy ł M u raszko  m is ję  znaje" każdem u c h rze ś c ija n in o w i
sw o ją  w  w ię z ien iu .

A D W E N T Y Ś C I  D N IA  S R D M E -  

GO

M u raszkę  w ra z  z sw ym i w sp ó ł 
w yzn a w ca m i m ożn a  u w ażać  za  
p ew n ego  ro d za ju  od szczep ień ców  
sek ty  „A d w e n ty ś c i dn ia  s iód m e­
g o " ,  k tó r z y  tw o rzą  na W o łyn iu  
ja k b y  od rębn ą  sp o łeczn ość  r e l i ­
g ijn ą . W ie r z ą  w  b liskość Sądu 
O s ta teczn ego  i ponow ne p rzy jś c ie  
na ś w ia t  M es ja sza , n ie  u zn a ją  
n a tom ias t d ogm a tów  n ie ś m ie r te l­
ności duszy. N ie śm ie r te ln o ś ć  po­
s iada  ty lk o  „ w ie r z ą c y " .  Jako 
d z ień  św ią te c zn y  obch odzą  sobo­
tę  i stąd ich  n azw a  „S a b a ty ś c i"  
c z y li „S o b o tn ic y " .  P ie rw s zy m i m i 

s jon a rza m ' sek ty  te j na W o łyn iu  
b y li N iem cy .

B O H O N IU K  &  E O iiO L U K  

L ic z e b n ie  jed n o  z osta ł n ich

praw o  b ezp oś red n iego  ob cow an ia  
z B og iem  i k a żd y  w ie r z ą c y  je s t  
zd o ln y  do o trzy m a n ia  „o b ie tn ic y  

‘B o ga  c zy li ch rztu  D ucha Ś w ię te ­
g o " .  O b jaw em  te j łask i je s t  zd o l­
ność m ów ien ia  k ilku  ję zyk a m i, 
podobn ie  ja k  u A p o s to ło w  w  d z ień  
Z es łan ia  D ucha Ś w ię tego . W e d le  
w ie rz eń  s ek c ia rzy  ch rzes t ten  na 
s tęp u je  w  ok res ie  Z ie lo n ych  ś w ią t  
i d la tego  w  d z ień  ten , p rzyb ra n i 
w  b ia łe  koszu le , za n u rza ją  s ię  w  
w odz ie , p rz y jm u ją c  w  ten  sposób 
ch rzes t. S tąd  poch odzi ich  n a zw a  
„Z ie lo n o ś w ią tk o w c ó w ". R e l ig ją  
„Z ie lo n o św ią tk o w c ó w " o p ie ra  s ię  
na n eg a c ji,  w y n ik a ją c e j z  in te r ­
p re ta c ji p rzyk azań . U c h y la ją  s ię  
od s łu żby  \b w o jsk u , g d y ż  jed n a  
b y ła  w o la  B e z a : „ N ie  z a b i ja j ! "  
P rz e d  k rzyw o p rzy s ię s tw em  np. 
chron i ich  im p e ra ty w  „ N ie  p rz y ­
s ię g a j ! "  O czek u jąc  „T y s ią c le c ia  
K ró le s tw a  B ożego  na Z ie m i"  łą- 

n a d e jśc iem  okresu  teg o

o f ia r y  C h rys tu sa  w ie c zn e  życ ie . 

P O D Ł O Ż E  S E K C IA R S T W A  

P rz y c z y n ą  ta k  lic zn eg o rozw o-

stycyzm u , ja k i w  n iek tó rych  o- 
s ied la ch  w o łyń sk ich  s ię  zak o rze ­
n ił

h . M .

m ie js c  za jm u je  sekta  „ S t e fa n ó w - , c z3 
c o w " , och rzc zo n a  tak  im ien ien  częs tok roć  bardzo  m a te r ja liB fycz- 

za ło ży c ie h r  i n a jw y żs zeg o  kan ia - ne m arzen ia , 

ńa sekty, S te fa n a  B ch on iu ka  z
B oh o lu b  w  p o w ie c ie  łuck im . Z a j­
m u jąc s tan ow isko  n ega tyw n e  w o-

N O G O M O J C Y

P oza  zboram i B ap tys tó w naj-

T E G O  J E S Z C Z E  N5F B Y Ł O
n a  r y n k u  futrzanym. R e w e f a c y  n a  zniżka cen

J E D Y N Y  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  t ó f  ą J  1  L3J 1 
N A  T R Ę B A l K I E J  M a f A Z Y N  9  - U t  i  f T S n  H m

K r o s n o w s i f ^ ,  T r ^ b o c l  a  41
Karakuły d a w n . 753 ob. 475 Ź r e b a k i  d d w n . 350 o b . 160
Łapki Kar. dawn. ™ ob. 325 J u n a t y dawn. 220 ob. 100
Piżmowce d a w n . £00 o b . 350 SODOietKl d a w n . 170  o b . 80

Cały firawie Samu w
w e z w a n y  n a  r o z p r a w ę  s ą d o w ą

S A M B O R , 9. 2. —  Sąd O k ręg o ­
w y  w  Sam borze  w e zw a ł 1927 oby ­
w a te li Samborskich na d z ień  18 
lu tego  do 1 m arca  r. b. na ro z ­
p ra w ę  w  sp ra w ie  rachunku  do­

p ła t spow odu  ban k ru ctw a  skład 
n icy  K o łe k  ro ln ic zych . C ały  p ra ­
w ie  Sam bor, n a w e t w ie lu  n a jw y ż  
szych  d y g n ita rz y  Samborskich, 
za s ią d z ie  na ła w ach  sądow ych .

i

bec k a żd e j r e l ig j i  a w r o g ie  w  sto- s ta rszą  sektą na W o łyn iu  je s t  „K o  
sunku do in n j ch sekt, s ekc ia rze  śc ió l B o ź j . C echą c lia ra k te ry - 
szan u ją  ty lk o  lu d zi o a trybu tach  styczn ą  te j sek ty  je s t  ob rządek  
p ro ro c zych , do k tó rych  za lic za  s ię  w za jem n ego  m ycia n óg  i stąd  po- 
ró w n ież  za ło ży c ie l sek ty  B oho- chodzi d ru ga  n azw a  sekty  „ l .o g o -  
n iuk. Z by teczn e  dodaw ać, że  „ p r o - , t r ó jc y " .  C en tra la  sek ty  zn a jd u je

rok “  ten , k tó ry  do w y zn a w ców się w  A m ery ce , zaś koo rd yn an tą

Przemyj som iraA u
z  N i e m i e c  eto P o l s k i

H U R T O W N I A F  U T E  81 „ A N O i f Sn

K a t o w i c e , 9. 2. — S tra ż  g ra ­
n ic zn a  za u w a ży ła  nocą pod  A n - 
to n iow ocem  kolo B rze z in  Ś ląsk ich  
bandę p rzym ytn ik ów , od z ia n ych  
w  b ia łe  p rz eś c ie ra d ła  w  ch w ili, 
g d y  za m ie rza ła  p rzek roc zy ć  gra -

S Ł N A T O R S K A  2 2
Bielańskiej, teL 609 34.

W e lk ł  wybór fu ter ala detalicznej K I fehtślri do cenach ściśle hurtowych. N a sezon wiosenny polecamy bo- 
aty  asortyment: lisói srebrnych, rk-u.eck ch, skór pg-.eaux rasees, kretów i t. p. ” raz wielki wybór modeli 
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n icę  z N iem iec  do P o lsk i. P r z e ­
m ytn icy  n ie  za trzy m a li s ię  na 
w ezw a n ie  s tra żn ik ów , k tó rzy  
s tr z e li li  k ilk a  ra zy , ran ią c  n ie ja ­
k iego  Jan a  K lu sk ę  z C ze ladzi. 
Ośrn: u d a lszych  p rzem ytn ik ów , 
poch odzących  p rz ew a żn ie  z Za­
g łęb ia  D ąb row sk iego , za trzym a ­
no i odebrano im 128 kg. pom s 
rań cz, 12 kg, m o re li o ra z  15.5 kg. 
p estek  m cre low ych .

ŁEKW
nach nieprzystępnych. Raty w y­
k lu czon e '".

W ie lk i dom  m ód ogłoś-" się. te- 
m i s ło w y : „K tó r a  z pań  chce w y ­
g lą d a ć  ja k  os ta tn ia  łachudra, 
n iech  s ię  u b iera  w  f irm ie  „S zm a ­
ta " . W y k o n u jem y  n ie s ta ra n n ie  
p lu ga w e  sukn ie d la  b rzyd k ich  i 
s ta rych  b a b sz ty low "1.

W ych o d zą c  rano z domu zn a j­
d z iesz  w su n ię tą  sp ry tn ie  pod 
d rzw i u lo tkę  z rek lam ą  „P lu s k w i 
nu“ . P rz e c z y ta s z  na n ie j co na­
s tę p u je : M asz  w  dom u p lu sk w y?  
U ży w a j „P lu s k w in u " . N ic g w a -  
ra n to w a n y  ten ś rod ek  je s t  n a j­
g o rszym  ze zn an ych  d o tych czas  i 
pom aga w  rozm n ażan iu  s ię  te g o  
rob ac tw a . P osyp a n e  „P lu sk w  i- 
nem " p lu sk w y  s ta ją  s ię  ru c h li­
w sze i w ese lsze . P a m ię ta j o  „P Iu  
s k w in ie " . W  każdym  domu g d z ie  
są m ałe d z ie c i p o w in ien  b yć  
„ P lu s k w in " !

W  i-azie g d yb y  się Komu sp la ­
m iło  ubran ie , n ie ch a j p am ięta  o 
środku „P la m in " .  P osm arow an a  
tym  bezsku teczn ym  środk iem  p la  
m a zw ięk sza  s ię i p rzech od zi na- 
w y lo t, N a b yć  go  m ożna u u lic z ­
nych  sp rzed aw ców , k tó rzy  de­
m on stru ją  „ P la m in "  sm aru jąc  
n im  k aw a łk i cze rw on ego  sukna i 
g a rn itu ry  c iek a w ych  p rzech od ­
n iów .

Jeszcze  n a leża łob y  w spom n ieć  
o środku na p o ros t w łosów . O g ło ­
szen ie  p rzed s ta w ia  d w ie  fo to g ra -  
f j e :  na p ie rw s ze j fa c e t  z bu jną 
czu pryn ą, na d ru g ie j ten  sam 
po „u ż y c iu "  ł j s y  ja k  kolano.

O bok l is ty  d z ięk czyn n e  k lie n ­
tów . M ożn a b y  w ie le  snuć w iz y j 
na tem at popraw y7 reklam y7, k tó ­
ra  b rn ie  co raz  b a rd z ie j w  m ega - 
lum auję. z ra ża ją c  tem  w id zó w , 
c zy te ln ik ó w  i k lien tó w . Cóż, k ie ­
dy p rod u cen c i i kupcy m a ją  za 
m ało  o d w a g i i b o je  się, że nie. 
sk o rzys ta ją  z tych  cennych  w ska  
zów ek. A  szkoda, bo urm eszcza 
ją c  w  k inach  anons o n a jle p ­
szych  poń czoch ach  P a n iew a  za-

S tan ow czo  za  dużo łyk a m y  r e ­
k lam y. W szęd z ie , na każdym  ro ­
gu, s łu p ie , szyb ie , św istku , w s z ę ­
d z ie  je j  p e łn o  na z iem i i n ieb ie .

A  ju ż  ponad  w y trzym a ło ś ć  n er  
M-ów  zażyw am y7 je j  w  k inach .

Zan im  s ię  w id z  doczeka  m n ie j 
lub w ię c e j p od łego  film u , m usi 
p rz e jś ć  p rzed tem  p rzez  d łu g ie  i 
w y ra fin o w a n e  to r tu ry  rek lam y, 
m usi w ys łu ch a ć  p iosen ek  o 
sze lkach  i skarpetkach , o p o w ia ­
dań o m yd le , b a jek  o pu d rach  i 
u tw ie rd z ić  s ię  w  przekonaniu," 
że  w s zy s tk ie  te  a r ty k u ły  są n a j­
lepsze, n iep orów n an e, n ieb y w a ­
łe, n a jw y tw o rn ie js z e , s łow em  
„u ltr a s u p e rs z la g ie r o w e " .

O baw iem  s ię  o sam ą is to tę  re ­
klamy7, k tó ra  p rzech od z i n a jw y ­
ra źn ie j kry7zys, p o le g a ją c y  na 
n a dp rod u k c ji su p e rla tyw ó w .

P r z e c ie ż  odb iorcy7 z o b o ję tn ie ją  
w re s z c ie  na ich  d z ia łan ie .

N ie  w id zę  in n ego  w y jś c ia 'd la  
rek lam y, ja k  zre zy g n o w a n ie  : 
p rz e s ta rza łe j m etod y  „p rz e c h w a ­
łe k " .

! N a  s lupach , s zp a ltach  pism  i 
ek ran ach  p o w in n y  s ię  z ja w ić  
w k ró tce  in n e in se ra ty . P rz e c h o ­
d z ień  u ';-zy  na s łu p ie  tak i np. 
p lak a t rek la m u ją cy  n ow y  środek  
„ N e g r o l " .  Z  p lakatu  oibrzym ra 
szpetn a  f iz jo g n o m ja  uśm iecha 
s ię  do w id za  sp ró ch n ia łem i czar- 
nem i zębam i. Obok n a p is : „M a s z  
b ia łe  zęb y?  U ży w a j N e g ro lu . P o  
ty go d n iu  b ed z ie  m ia ł zęb y  c za r ­
ne ja k  św ię ta  z ie m ia " . Obok p la ­
kat f irm y  z k a p e lu sza m i: „J e ż e li 
chcesz w y g lą d a ć  ja k  skończony 
ba łw an  i k re tyn , to  noś ty lko  ka 
p e iu sze  f ir m y  „G ig o lo " .  P ośm ie  
w isko g w a ra n to w a n e " .

W  czasop ism ach  w padną  czy­
te ln ik o w i w  o c zy  n a s tę p u ją c e . ra z  po an onsie  o „n a jlep s zy ch  
in s e ra ty : ,Czuć ci z u s t"?  U ży  (p oń czoch a ch  T a n ie w a " ,  a p rzed
w a j „O d o n n u " ,  ś rodek  ten  potę. , anonsem  o „n a jlep s zy ch  poń czo- 

gu je  n iem iłą  w oń  je s zc ze  b a r
d z ie j. P o  u życ iu  „O d o r in u " p rz y  
kry7 od ó r  z ust s tan ie  s ię  n ie  dc 
zn ie s ie n ia " .

D a le j w id n ie je  o g ło s zen ie  ze­
g a rm is tr za : „Po lecam y- k iepsk ie  
zega rk i, p su ją  s ię  po k ilk i 
dn iach  bez g w a ra n c ji.  Ceny7 w y  
gó ro w a n e ".

Obok sk rom n y inseracilc  f irm y  
z o b u w iem - „N ie fo r e n m e  i n ie ­
trw a łe  obu w ie  p o lecam y  po ce­

chach  K an iew -a " w y rz u c a ją  p ie ­
n iądze  w b ło io . Żal m i ich . ju r .
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P O D W O J N j i  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

P a tr zą c  n a  p rześ lic zn ą  tw a rz  G re ty , na je j  p os ta ć  kuszącą  
i  w a b ią cą  w szy s tk iem i pon ętam i m łodośc i — K u r t  za p y ty w a ł sa­
m ego  s ib ie, ja k  to być  m og ło , że  w a h a ł się k ied yk o lw iek , że  w o ­
g ó le  w  um yśle  je g o  m ogła  p ow sta ć  m yś l o w yd a n iu  te j k ob ie ty  
i p os ta w ien iu  j e j  pod  ku le  eg zek u cy jn ego  oddzia łu . C zyż d la  po­
s iad an ia  j e j  i d la  ż y c ia  z n ią n ie  w a rto  było  p ośw ię c ić  w s zy s tk ie ­
g o  —  i te g o  św ie tn ego  m unduru  o f ic e r a  n iem ieck ie j m aryn a rk i 
i  zn akom icie  za p o w ia d a ją c e j s ię  k a r je r y  w o jsk o w e j?  Jeden  j e j  p o ­
całunek , jed en  je j  uścisk  —  jed n a  noc z n ią  spędzona —  w y n a ­
g ro d z i mu p ostokroć  n a jw ięk sze  n a w e t o f ia r y  z łożon e  na o łta rzu  
ich  m iło śc i. G dy usta je j  zn a jd ą  się  p rz y  ustach , g d y  złączy  się 
b ic ie  ich  serc  w  jed en  ogn is ty , n a m ię tn y  ry tm  —  cóż będą ich  ob ­
ch odz ić  w yw -iady ca łego  św ia ta , d z ia ła n ia  tych  w yw ia d ó w , fo r te le  
i podstępy ? D z iś  G re ta  N ie ls e n  b y ła  je s zc ze  s zp ieg iem , a le  czyż 
m u sia ła  być m m  je s zc ze  ju tr o ?  K im k o lw iek  b y ła -—  b y ła  p rzed e ­
w szys tk iem  cudow n ą kob ietą , n a jb a rd z ie j kochaną, n a jb a rd z ie j p o ­
żądan ą, na w idok  k tó re j zam ie ra ł mu ze s zczęśc ia  dech  w  p ie r ­
siach , a k rew  w a liła  w  sk ron iach , ja k  m łotem .

M e io d ją  tęsknych  tan g  łk a ły  sak sa fon y  ja z z o w e j o rk ie s try , na 
sa li ra z  po ra z  g a s ły  ś w ia tła  i k o ły sza ły  s ię  ry tm ic zn ie  tań czące  
p a ry  w iru ją c  w  sm u gach  różn ob a rw n ych  r e f le k to ró w . P o ru czn ik  
zap rop on ow a ł G rec ie , by  za ta ń czy li, le c z  ona tańczy7ć nie ch c ia ła . 
T a k  było j e j  dorn-ze s ied z ieć  p rzy  nim  w  za c is zn e j lo ży , w  g łęb o ­

k im  półm roku , s łu chac je g o  s łów  w  s łodk iem  ro z len iw ien iu  i sam ej 
m óvvić s łow a  dobre, kochane i serdeczn e.

P e r l i ły  s ię  i r o zs y p y w a ły  to n y  m uzyki po d a n c in go w e j sa li, 
p e r liło  s ię  w in o  w  k ie lich ach , p e r li ła  s ię  w  ży ła ch  k rew , m łoda 
i sp ragn ion a  m iło śc i. A  potem  w y c z e rp a ły  się. n a w e t s łow a  i po­
c z ę ły  padać  co raz  r za d z ie j,  a ż  w re s z c ie  p rzes ta ły  padać zu pełn ie , 
ja k b y  s ię  s ta ły  n iep o trzeb n e . G los p ra gn ien ia  i p ożą da n ia  b y ł tak 
s iln y , że żadn e w y ra z y  n ic  p o tr a f i ły b y  go o d tw o rzyć .

—  G retu ! —  rzek ł w re s z c ie  K u rt, n a ch y la ją c  się ku d z iew c zyn ie  
i p a trzą c  w  j e j  o c zy  o c iem n ie js zym , niż zw yk le  b łęk ic ie  —  G reto... 

M am  do c ieb ie  w ie lk ą  prośbę.
S p o jrza ła  na n iego , ja k b y  ocknęła  s ię ze snu, ja k b y  b y ła  n ie ­

zadow o lon a , że zbu dził ją  z jak ich ś  d a lek ich  m arzeń .
—  Co, K u rc ie ?  —  spyta ła . —  Jaką p rośbę m asz do m n ie?

—  C h c ia łb ym  c ię  p ros ić...
O d s ta w iła  n ies ion y  do ust k ie lis z ek  z w in em
—  Już w ie m ! —  uśm iech nęła  się  d z iw n ym  uśm iechem , k tó ry  

zm iesza ł n ieco m łodego  cz łow iek a . —  "Sie p o trzeb u jesz  m i ju ż  m c 

m ów ić...

—  W ie s z  ju ż  o co ch c ia łem  cię p rosij;? .
—  T a k  — u śm iech n ęła  s ię  znow u. —  C h cia łeś  m nie p ros ić , bym  

od w ied z iła  te ra z  tw o je  m ieszkan ie ...
—  D la c zsgó żb y  nie- —  p o w ied z ia ła  ni to do n iego , n i to  do s ie ­

b ie. —  D la c ze g ó żb y  n ie, K u rc ie ? ... P o có ż  odk ładać to, co i tak  się 

s tan ie  p ręd ze j, c zy  p óźn ie j.
—  O d gad łaś , G reto

P r z y b liż y ła  k ie lis z ek  do w a rg  i p rze łk n ę ła  łyk  w in a .
P oezem  p o trzą sn ę ła  g ło w ą  i rzek ła  -nnym ju ż  tonem .
—  J e że li chcesz, żebym  sp ęd z iła  noc z tobą, n ie  m am  nic p rz e ­

c iw ko tem u. M ożem y  iść...
I T en  ton rze czo w y , to p o s ta w ien ie  sp raw y  ja sn o  i bez n iedom ó­

w ień  u d erzy ło  go n iem iłe  i u ra z iło  n iem al. S ta ra ł s ię  pikih a j d e lik a t­
n ie j i n a jo g lęd n ie j w y ra z ie  sw ą prośbę, sp o d z iew a ją c  się , że  b ę­

d z ie  m u sia ł p rze ła m yw a ć  j e j  opor, że spotka s ię z p e łn a  św ię tegc  
ob u rzen ia  od p raw ą . Z os ta ł tem  zaskoczony, że in ten c je  je g o - w lo t  
po ję to , że n ie  spotkał s ię  z d e cy z ją  w y ra żo n ą  tak szczerze  i p rosto , 
ja k  rzadko w  tak ich  w yp ad ka ch  w y ra ża  ją  k ob :eta.

P o tem , gd y  je c h a li do je g o  m ieszkan ia , ch c ia ł ją  ob ją ć  w  tak ­
sów ce  i p oca łow ać , le c z  G reta  s tan ow czym  ruchem  u w o ln iła  s ię  . a 

je g o  ob jęć .
—  P o co  tu ta j?  —  o zw a ła  się zn ow u  tym  sw oim  n ieo p isa n ym .to - 

nern —  P oco  tu ta j?  P rz e c ie ż  u c ieb ie  b ęd z iem y  m ie li na to ty le  
czasu, ile  ty lk o  zap ragn iem y .

—  M asz ra c ję , —  p o w ied z ia ł i odsunął s ię  ód n ie j —  Jes teś  
p iek ie ln ie  tr ze źw a , G reto .

—  M y lis z  s ię  —  od p a rła  k ró tko  i ja k b y  chcąc m u w y n a g ro d z ić  
mhnow-olną p rzyk rość , op a r ła  g ło w ę  na je g o  ram ien iu .

—  A  w ię c  to je s t  tw o je  m ies zk a n ie?  —  za w o ła ła , g d y  w re s z c ie  
zn a le ź li s ię  u n iego . —  B ard zo  ła d n ie  m ieszkasz. P o c zek a j, muszę, 
w szys tk o  dok ładn ie  zo b a czyć !

W szy s tk ie go  jeclnak zoba czyć  n ie  m og ła . Ł a d n a  b y łab y  h is to r ja , 
gd yb y  te ra z  u jr za ła  s w o je  p e jza że , w is zą ce  na h onorow em  m ie j­
scu w  p ra co w n i K u rta . N a  to  m ia ł nadi jś ć  czas potem . T ym cza ­
sem pokó j ten  —  w  p rz ew id y w a n iu  w iz y ty  d z iew c zy n y  —  zam kn ię­
ty  b y ł na k lucz, a k lu cz ten  sp oczyw a ł w  k ieszen i u b ran ia  p oru cz­
n ika.

B ie g a ła  po m ieszkan iu  ro zb aw io n a  i u szczęś liw ion a , in teresu ­
ją c  s ię  każdym  szczegó łem , a ż  w re s z c ie  do tkn ęła  k lam ki u d rzw i 
gab in e tu  i p rzek on a ła  się . że  d rzw i te  są zam kn ięte , 

i —  A  to co, K u rc ie ?  D la c zego  te  d rzw i są zam k n ię te?
—  T e  d rzw i m uszą b y ć  zam kn ię te  —  od p a rł p ó łs e r jo , pjół- 

ża rtem .
—  O tw ó rz  je  z a ra z i
—  N ie . N ie  m ogę. Za tem i d rzw ia m i k ry je  s ię  w ie lk a  ta jem n ica
—  T a je m n ic a ?
—  T a k  —  sk in ą ł g łow ą ,

( D .  c . n . ) .
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